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Przed otw arciem  parlam enty.
(Telegram  „Słowa Polskiego . “)

<T) W i e d e ń ,  22 wrześn ia  (w p ołudnie) 
Lz ib  zbiera się Koło polskie o raz  wszystkie  

, kluby P o w s z e c h n e  u - zuc ie ,  że chwi la  arcy- 
po w az na ,  historyczna.  Niestety,  n i e m a  m a r z e ­
nia,  żeby do wielkich za d ań  doroś l i  politycy 
dnia.  Ciągły brak rozum ne j  p rz e w o d ni e j  myśli,  
wyt rwa łośc i ,  s t a now czośc i .

Szczegóły,  detale ,  środki  taktyczne,  z a ­
s ł a n ia j ą  widok n a  g łówne  cele,  a  t ak tylko 
m o g ą  się rodzić ko nce p ta  z dziś na  ju t ro ,  
p rze sk ak iw a n ia  z j e d n eg o  s tanow i ska n a  drugie.

Naprzyk ład ,  obecnie widoczne us i łowań  a 
rozb.cia  p r a w ic y ,  poróżn ien ia  połączonych  
w w'ęzeł większośc i  s t ronn ic tw,  wygryw an ia  
po łą cz on ych  j e d n yc h  | r z e c i w  d rugim,  lub n a ­
wet  w y rzu ce n ia  j e dne go  s t r o n n ic tw a  z p r a ­
wicy, żeby je zas t ą p ić  i n n e m  z lewicy.

W s z e lk a  j e dna k  jes t  nadzie ja ,  że d o t y c h ­
cz as ow a  większość p r ze t rz ym a  p róbę wc z o ­
raj szą.

l tozo lucya  komisyi  ( 'uje j a s n ą  m a rsz ru tę .  
Nie ma  wątpl iwości ,  że Koło polskie wy t rwa  
n iez łomnie przy poli tyce przyję tej  na  wiosnę ,  
p rzy  p r o g i u m ie  au t on om i i  i rów n o up ra w ni e n i a ,  
przy sojuszu  z ( zechami  i a u to n om is ta m i  n ie ­
mieckim, .  Co do w yb oru  p rezydyum Izby,  
p raw ie  pewn y  ponowny w ybó r  dawnego ,  bez 
zm ia n y :  Ka tl i r ein.  A b i ah a mo w ic z ,  Kra ma rz .

Co do reformy regu laminu ,  za p ew ne  
skończy się n i ogulnym wniosk u  wyboru r e ­
gulaminowej  komisyi .  P rzy jmujc ie  wszystkie  
wersye  o rozb ic iu  p rawicy  i w y s tą p ie n i u  kle-  
tyka łów,  j a k o  wieści  pu sz cz o n e  przez  tych, 
k tó ry m dzi s ie j sza większość nie dogadza.  
Chcieliby j ą  rozbić.

Z Kola polskiego.
( Telegram  „Słow a Polskiego“).

W  i o d e ń ,  23 w rześn i a  P ie rw sze  zebran ie  
Koła  polskiego odbyło  się o godzinie szóstej  
wiec zo i cm.  Z an e łn i ł a  się po bizagi  sala Koła  
M a n z ł  kto żyw n a  wezwanie  p rezesa.  W po­
wiet rzu czu ć  powagę po łożenia Koło s ta je  jak 
je ten m ą  - do nowych  z a l a ń .  P r ezes  J  a w o r s k  i 
zaga ja  posiedzenie.  W przcś l i cznem p r z e m ó ­
wi niu p święcą gorące wspo mnie n ie  Ujej skie­
mu.  źigaał wieszcz z wielkiej  plejady.

P i z y p o m n a  w ra że n i a  tej generacyi .  co 
p i c  ws za  usłyszała  p ieśń na j d ro ż sz ą  po p ie ­
śni legionów.  Nie mogąc  popłać wieńca od 
K o ła  dla tego, co ' sobie wił  w e n  ec n ie ś m ie r ­
telnej  s ławy,  żegna wielkiego poetę i ubywa 
telu. Uczczenie  pamięci  za p i s a n o  do p r o to ­
kołu Koło  za m ó w i ło  n a b oż eń s tw o  żałobne.

Se r d e c z n e  wspo mnie n ie  poświęaa p rezes  
śp. S t a m s t a w o w  Kluek ieinu ,  który zos tawi ł  
Pamięć  najbardzie j  ob ow iąz k om  oddanego po­
sła ,  n i e nag an neg o  kolegi i p rzyjacie la .

P o te m  przed łoży ł  prezes  p ismo Wydz ia łu  
k ra jowego  w s p r a a i e  klęsk powodzi .

E u g e n i u s z  A b i a h a m o w i c z  p r z e d s t a ­
wia ok ro pne  klęski  s t r y j s k h g o  powiatu  s k u t ­
kiem powodzi  Nie wys ta rcza  d r o bn a  pomoc.  
P od k o p a n y  j e s t  byt  tysięcy rodzin.  T r z e b a  p o ­
dać  ludnośc i  l iczne środki  r a tu n k o w e  i w tym 
celu żąda  inow ca  wielkiej ak  wi

Włodzi i r .  erz G n i e w o s z  podnosi  klęski 
aemi sanockiej  i ż ą d a  nagłego  w n io sk u  dla 

Izby.
P.  ks F i s z e r ,  powołu jąc  się na  s p r a ­

wozdanie onegdajszego S'Iowa polskiego, p i z ed-  
s t a w a  s t i n  klęsk w p o w ia t a c h :  r ze szowsk im ,  
n iskim i ko lbuszowskim.

Lewick i  wykazu je klęski  e l em e n ta rn e  
w p o w u t a c h  : d r  ihobyckiro,  Samborskim,  ru -  
deńskim mościcki tn,  żąda  akcyi  r a tu nk o w ej  
1 przyspies en ia  r egu la c j i  Dn ies t ru .  Pod wzg lę ­
dem fo rmal  nym Lewicki  d om ag a  się wn .es  e- 
nia  wniosku  naglącego.

Kojo vski żąda regulacyi  Łomnicy.
Koli sze r  wskazu je  że komis ya  hyd iogra -  

•czm w W i ed n iu  od roku p r z e w l e k a  regula-  
cyę D ni es t ru

Bażyński  p r ze d s ta w ia  klę-ki  w I tudeńskiem.  
h r za no w sk i  zas  w P rz em y sk i em

G nie w osz  Władysł - iw s t aw ia  wniosek,  by  
u*e śc ią g a n o  zaległych podatków,  by koleje 
rozda ły  roboty  z wiosną .

Zm mi rowsk i  p r ze d s t aw ia  klęski  zacho -  
njego Podgórza .  Jedno g łośn ie  uch w a lo n o  de-  

,j. m n >stra p rez y de n t a  i wn iosek  n a ­
g ą - y  do Izby,  k tóry wnies ie  G nie w osz

i z łowski  żąda re a k ty w o w a n ia  komisyi  
1 ya y, .  j wn ies i en ia  go towych  wniosków.

, , l  Qa t e m at  klęsk ro lniczych z a ­b r a ła  ze dwie 
do  polityki. odziny,  p u cz em  przys tą p io no

J a w o r s k i  zdai« » . ■ .
misy.  p a r  1 a w*e n t e m e k  ' \ v  ^ f  0 ' ^ a h 0 f l . k(."   ... eJ- 'V d u m  z i m k m ę c i a
K o ła  i Dra icvS'n w -’f'0 w'i('działi ' tn imien iem 

1 PldwlL> Qasze zasady  pol i tyczne Przy 
rozpoczęc iu nowej  3es v  ,n S
Kolo  t rwa z ca łą  stanowczo-foi-,  t 'vlerdz;lć’ 
n i e ,  wy po wiedz ianym 2 c z e r w c a ?  W 
feryj p rze ds t awi łe m min i s t rowi  R l t tnero _ 
c z e m a  woła i wnioski  komisyi i n t c y a W y  
Z a j m ow ał e m  się także  d r u g ą  s p r a e  . u lo r lj
Koło  nigdy k oka me  spuszczał , , ,  s p r a w ą  S  
n az yum  c-eszym mego i m a m  nadz ie je  , L  
powiedz ieć  p w u 0Sć, że wkró t ce  pomyś ln ie  
zos tan ie  za ła tw io n ą  Wy c ze k i w a ł em  z z w o ­
ła n i e m  kormsyi  p a r l a m e n i a r n e j  p n u u c y  a i  do 
nhwd,  kiedy z w o ła n a  przez r zą d  k on f e re ne ya  
mężów zaufan ia  lewicy 26 s i e rpn ia  nie p r z y ­
sz ła  do s k u t  u. Ne *omisyi  p a r l a m en ta r n e j  
p rawicy  wypowiedz ia łem dek lara*yr  r zą d u  
w porozu mie n iu  z B a d e n i m ; das R, g ierung

gewilUgl ist fa rtem  i/w# S tu e tz t in  der Iicchten 
mc-hen.

K om isy a  p rawicy w yb ra ła  su b ko mi te t  
z p r ezesów klubów,  k tó ry tego sameg o  dn ia  
u lał  się do Badeniego.  Bad en i  pow tórzy ł  de- 
klaracyę i dodał ,  Że go tuw rząd  iść z w ię ­
kszością  i przychodzi  do niej m it KoUkomenster 
Offenheit u n d  Logalitaet. Sub ko mi l e t  przed 
s t a w i ł  r ządowi  życze n ia  k lubów,  n ad t o  p o ­
wiedz iano  Baden iemu,  że j e s t  życzeniem p r a ­
wicy,  aby  w admii i i st rucyi  n dal pa n o w a ł  
duch sprawied l iwośc i  i ró w n o u p r a w n ie n ia ,  
k tó rego do tychczas  nie Lyło, na  co Ba de n i  
z a d o v.a łn ią j ąco  odpowiedzia ł .

Następuje  dyskre tny  u t ę p  w s p r a w ia  
zm ian y  regu la mi nu  i wyboru  p ie z y d y u m .  Na 
in t e r pe lacyę  H en z la  wywiązuje się d łuższa  
d ys kus ya  nad  s p r a w ą  szląską.  Ws zyscy '  po ­
s łowie d o p o m in a ją  się ene rg icz me  o p ;iwo 
publ icznuśei  d la  g i m n a z j u m  cieszyńskiego,  
poczem odpowiedź J a w o r s k i e g )  p rzy ję to  z za- 
dowoh ńie n do wiadomości .

Ostatnia poczta.
L w ó w ,  22 września.

Hcichswehr dowiad u je  się, że w s ferach 
p rawicy  pa nu j e  r o z c z a r o w a n ie  z powo du  dz ia ­
ł a lności  subkomi te tu .  Sub ko mi te t  mia ł  spe ł ­
nić trzy za d an iu :  wyjaśn ić  s tosunek  w i ę k s z o ­
ści do rządu,  za ł a t w ić  s p r a w ę  wyb oru  p rez y ­
d en ta  i p rze d s ta w ić  wnioski  w sp raw ie  zw a l ­
czen ia  obs t rukcyi .  T y m c z a s e m  pomiędzy r z ą ­
dem a większością,  p anu je  t eraz większy r o z ­
dział  i n i e j asność niż k iedykolwiek,  k w es t ya  
p rez yd en i u  y leży odłogiem,  —• a o ś rodk i  
celem zwalczenia  obs t rukcyi  k łócono  się i o s t a ­
t ecznie pozos tano  przy czczych f razesach Na 
do mi a r  złego nas tąp i ł  roz łam w łon ie  katoli-  
kicj par tyi  ludowij .  Kbenhoc l i a  zniecierp l i ­
wiło pos tęp ow anie  subkomi te tu ,  który więks zo­
ścią j ednego  głosu odrzuc i ł  p r o p o n o w a n e  
uk tro jowan ie  r egu la mi nu  i s tworzen ie ost rej  
broni  p rzec iw gw ał t om  opozycyi.  W doda tku  
między Bbfenl,ochom a Dipau l im za ry so wa ł  się 
cały szereg  kolizyj.  Kbenhoeh  w tej walce  
czu,e  się osam otn ion ym ,  — bo podobno za 
p lecami  Dipaulńego  s toją wszyscy lyrolscy 
pos łowie .  D r  Enenhoc l i  nie w eź mi e  udz iału  
ani  w posiedzeniu  in su g u ra c y j n e m  Izby  osei- 
skiej ,  ani  w posiedzeniu klubu ka 'o l  c k :ego 
s t r onn ic twa  lud ow ego ,  k tó re  odbędz ie  się 
ju t ro .  ^

W e dłu g  informacyi  'Neues Wi«n. TayLL  
odby ł  wczoraj  j i rzcd po łudn iem j)ośe«l' Z u r k a n  
dłuższą  konferet ieyę z dyrek to rem kan ce la ry i  
izby depu to wan ych ,  szefem sekcy jnym  Hal-  
banem.  O mó w ion o  szczegóły o tw arck i  sesyi  
par lament , t r i ic j .  Pimeł Z u r k a n  pos tanowi ł  objąć 
obowiązk i  p rez y d en ta  z s t a r s z e ń s t w a  i o ś w ia d­
czył,  że będzie się ściśle t r zy m ał  s t a tu t u  i zbo­
wego. P o w o ł a  on ośmiu  na j młodszych  cz ło n ­
k ów  izby na  sekretarzy ,  poczem przystąpi  
n a t y c h m i a s t  do wyb oru  p rezyd yum .  W n i o sk ó w  
nag lących  ża d n ą  m i a r ą  nie p rz \7jmie.

lifichsw eltr  zno w u  d o n o s i , ' !że dr.  Z n r k a n  
choćby  dlatego myśl i  dop om ina ć  się o p r z y ­
na leżne  mu  z w iek u  p i a w o  , żc j e dno  
z p ism obst rukcy jnycl i  za k w e s t y o n o w a ło  w o- 
s ta tn ieb  czasach czystość jego c h a ra k te ru .  
Odrzucen ie  godności  by łoby  potępien iem,  fe- 
r o w a n e m  na  siebie samego.

Deuisches T o lksb la it, za j mujący  się s ta le  
p u s z e z t n i e m  p o tw ar c zy ch  plotek,  ile razy 
chodzi  o sp raw y  gali 'yjskie i węgierskie,  n a ­
n iza ła  na sz n u re k  swoich - "autentycznych^ 
wiadom ośc i  ba rd zo  fał szywą  perełkę.  .Tej k o ­
r es p on d e n t  k r ak ow sk i  „ki",  k tó ry z r es z tą  na 
g runcie gal icyj skim zas łania  się s ta le  m a sk ą  
uległości  dla kościoła ,  o skacźa b i s ku pó w  i 
du chow ieńs two ,  że na  wieść o z a m i e r z o n e n  
zdjęciu k lą tw y  z S to jcłowsk iego ,  wys ła ło  
księc ia  b i skup a  P u z y n ę  do Rzymu,  aby tum 
poczyn ił  od po wie dn i e  p rze ds t awi en ia  i nie 
dopuśc i ł  do ak tu  ekspiacyi  Księcia  b i sku pa  
przyjął  wpra wd z ie  Ojciec.Sw.  w zesz łą  sobotę 
na po .d uch am u — ale k w es t ya  eksko mun ik i  
była za ła twioną .  B i sk u p  Pu zy n a  z p różnemi  
rękami  s t awi  się p rzed ep i sk o p a t e m  gal i cy j ­
skim.  Oto k ró tk i  sens ,  ń raczej  ńoi lseus  
informacyi .  W ia do m o  przecież dobrze ,  że ks. 
bi skup  t a r n o w s k i  Lobos,  k tóry na ,goręce j  
zwa lcza ł  przez l u t y  pas te r sk i e  i czynne,  
encrgi ,  zne wys tąp ień.a  wichrzye ie l s two  ks. 
S to ja łowskiego w łonie kościoła,  s am  się po­
dobn o  p rzyczyni ł  do zdjęcia z niego cenzury,  
gdy sk r u ch ę  okaza ł  T a k  się to bawi ko­
r e s p o n d e n t  w fa rb ow a ne g o  liŁa... Tu  w domu 
z b iskupami ,  za d o m e m  przeciw nim. W ie c zn a  
bis torya o dwóch ,  a  inoże i ki lku s to łkach.

im . i

K o m i s y a  o d c z y t o w a ,  wybrana na ogólnfm 
zeoramu komitetu Mickiewiczowskiego, urządzają­
cego obchód ku czci poety w setną rocznicę jego 
urodziu (17S8), ukonstytuowała się do. 20 b m. 
i wybrała przewodniczącym prof. dr. Leonarda 
P i ę t a k a ,  zastępcą j>rzew. dyrektora Franciszka 
P r ó c h n i c K i e g o ,  sekretarzem dr. Konstantego 
Wojciechowskiego. Zarazem uchwalili zebrani 
zapiosić do współudziału w pracy instytucje,  ma 
jące cele pokrewne i odjiowiednie osoby ze Lwowa. 
Uchwalono też. ie przemówienia w rocznicę uro­
dzin poety, wygłaszane, o ile możności, u s t n i e ,  
maj ą się łączyć ze stosowną uroczystością. V\ y- 
borem odpowiednich mówców zajmie się komisya 
później.

P r ó b a  o r g a n ó w  z fabryki Jana Śliwińskiego 
odbędzie się w synagodze, na starym rynku, dziś 
we czwartek o 6 g wieczór.

i d o r s t w o  c z y  s a m o b ó j s t w o  l Wczoraj  
znalez tono oł oło godziny 8 wieczorem tuż obok 
toru kolei elektrycznej ,  na drodze do dworca głó­

wnego, t rupa mężczyzny,  liczącego może czter­
dzieści lat. Nieboszczyk miał na  prawej  skroni 
kolo oka, ranę na trzy centymetry głęboką. 
Ubrany był porządnie.  Obok zwłok leżał pa ra ­
sol. Do późnej nocy me  zagnnskowano ciała, 
które odstawiono do kostnicy miejskiej.  Istnieje 
podejrzenie że nieboszczyk w stanie nietrzeźwym 
upadł na szyny, poczem go t ramwaj przejechał 
i na bok odrzucił. Noc wczorajsza była mroczną, 
deszczową, dlatego też woźnica mógł nie do- 
strzedz zagradzającego wozon*! drogę ciała ludz­
kiego. -  Dochodzenie w toku.

100 .0 00 !  Wczoraj wpisano do inwentarza 
k.iiążtk zakładu nar. un. Ossolińskich stutysięczną 
książkę. Lis  padł na dziełko p. t . :  „Mowy Le­
szka Dunina 15oikowskiego“ , wydane przez Stan. 
Schniir-Pepłowskiego, w bieżącym roku.

W e  L u  O w i e  z m a r ł  dnia 22 bm. Joachim 
Oransz, właściciel dóbr i realności, staruszek 
znany i poważany w 70 r. życia,

N a  u r z ą d  p r z y s i ę g ł y !  li w Sądzie krajo­
wym karnym we Lwowie na V. kadencyę b. r. 
zostali wylosowani:

Przysięgli główni :
Maka'ewicz Romuald, Abgarowicz Józef, Ra­

domski Gracyan, Okornicki Tad., Krogulski Sew., 
Wiszniewski Karol ,  Matkowski Stan., Kucharski 
Kaiol ,  Terenkeczy Wład.,  Br.  Iloroch Adam, 
Lerski Jan, Kieszkowski Zygmunt ,  Wawnikiewicz 
Roman, Stasiniewicz Zygmunt,  Menczyński Meli 
ton, Schellenberg Artur,  Chrząstowski Piotr,  Sty­
ka Jan,  Di .  Gryziecki Szczęsny, ZboriI Ignacy, 
Niezabitowski Stanisław, br. Wiśniewski Stanisław, 
dr. Maciulski Włodz., Skibiński Karol ,  Biiken- 
majer Juliusz, Żurawski Wiktor,  Bielański Bole­
sław, Feliński Feliks, Markel Rachmiel, Gubry- 
nowicz Wład., Bielski Maryan, Lang Bron., P a ­
włowski Bron., Makan Jan,  Schulz Karol  Jakób, 
dr. Grot t  Antoni

Przysięgli zastępcy : 
l)r  Głuchowski Miecz. Franciszek,  dr Lan-  

dau Frydtyk Sal., dr. Sołowij Tad., Mrazek Br. 
Łukasz,  Pictsch Ferd , Zipper Haber Abraham, 
Bauer Bron , Bi tki  Antoni, Weber Wład

F a ł s z y w y  a l a r m .  Straż pożarną miejską 
alarmowano wczoraj po godzinie (i-tej wieczorem 
telefonem z gmachu pocztowego, do poża­
ru w ulicy Wronowskich 1. 7 gdzie wedle poda- 
uia alarmuje 'ego, „zajęły się beczki nafty w pi­
wnicy “. Natyclimiasr wyruszył tren pożarowy z be­
czkami, lecz po przybyciu na miejsce przekonano 
»ię jednak, że był to zlośli- y żart  jakiegoś nie­
dorostka. który przybywszy na pocztę . przedsta­
wił się za członka ochotniczej straży pożarnej i 
prosił o zaalarmowanie strażnicy miejskiej, co też 
natychmiast, uskuteczniono. Szkoda,  że personal 
pocztowy nie zapewnił się przed odpowiedzialno­
ścią za fałszywy alarm i w tym celu nie zatrzy­
mał alarmowanego aż do skonstatowania prawdzi­
wości doniesienia.

K u c l l  t e l e g r a f i c z n y  • Na liniach galicyj­
skich w miesiącu sierpniu 1897 wysiano telegra­
mów rządowych niepłatnych 96, w służbie poczty 
i telegrafu 3520,  opłaconych 110.289.  Naoeszło 
telegramów niepłatnic.h 41,  w służbie, poczty i 
felegrafu 9.686, opłaconych 114.087. Frzetelegra- 
towano telegramów 363.558. Przeszło zatem przez 
linie galicyjskie telegramów 601.297.  Za nadane 
lelcgrarny wpłynęło do kas rządowych 57 394 zł.

Z D r o h o b y c z a  pisze nam korespondent : 
Towarzystwo ginm „Sokół w Drohobyczu, u rzą ­
dziło dnia 19 bm. fesijrn połączony z loteryą fau­
lową pr/y dźwiękach muzjki  wojskowej pułku 77, 
sprowadzonej w tym celu z Przemyśla.  Po fesiy 
nie odbył się w sali „Sokola* wieczorek z tań­
cami i bawiono się ochoczo do godz. 5 rano. — 
Dochód był znaczny.

N i e z w y k ł a  k o n l G k a t a .  A jednak dzieją 
się rzeczy na świecie, o których ułe śniło się fi­
lozofom... Trzebahy tak za Hamletem powtórzyć, 
czytając, jak Jteichswehr żali się w dzisiejszem 
poraniłem wydaniu na konfiskatę wczorajszego po­
południowego vryd;inia. I cóż się popsuło w pań 
stwie duńskiem ? Reichsipehr podała artykuł p. t. 
„Niesłychanie bezczelny szwindel", w którym opo­
wiadała dzieje osławionej mistyfikacjo o ślubie 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda w Akwisgra- 
nie, - a prokurator dr. Bobies uznał tego r o ­
dzaju instorye za fa c to  itbomhiabilia... I stało 
się... Organ półurzędowy skonfiskował całkiem u- 
rzędowy prokurator.  Redakcja ttumaczy s ię , że 
nie było żadnego powoda do podobnego kroku, — 
bo niepodobna w 'ym wypadku zastosować ani 
§. 64 o obra/ie domu cosarskiego, ani też §. 308 
o rozszerzaniu fałszywych , groźnych dla bezpie­
czeństwa publicznego wieści. Widocznie —  jak 
tłumaczy Reichsweh-r — chciał prokurator aoho- 
wać pod korzec rzecz, którą rozniósł po całym 
świecie berliński Localanzeiger  i wszystkie inne 
piżma niemiei kiego cesarittta.

Na szkoł t j  p o l s k ą  w B i a łe j  złożyli t e ­
chnicy w Borysławiu, przez ręce p. Zdzisława F e ­
dorowicza w administracyi 5 zł

M as j i s t r a t  ni B r o d ó w  ogłosił konkurs na 
posadę sekretarza z terminem podań do końca pa­
ździernika.

1’o łida l e k a r z a  o k r ę g o w e g o  jest do ob 
sadzenia w Bóbrce Termin podań do 15 go pa­
ździernika

P o s a d a  k a n c e l i s t y  jest do obsadzenia w eta­
cie lwowskiej dyrekcyi policyi. Podania wiiosić 
naiiży do 20-go października

Dla i n ż y n i e r a  jest  posada w Radzie powia­
towej w Bóbrce. Termin podań do 1 listopada. 

Z m a r l i  we L w o w i e :
Dnia 17 go września b. r . . Marya Rak,Łl,za- 

robnica, lat 54, waua serca ; Schwarzwald Leja, 
przy matce, lat 7, t yfus ; Bromales Izak, 
stolarz, lat 52, rak przełyku; Kulesza Ed­
ward, syn sługi, mies. 2, nieżyt żołądka i 
jeli t ;  Pietruszewicz Onufry, narobmk lat 6 0 ;  za­
palenie płuc; Schenk Ernest,  zarobnik, lat 26, 
zapalenie nerek;  Bilińska Ju l i a ,  córka szewca, 
mies. 10, ostre wodogłowie; Szydła* Stanisława;

córka konduktora kolej., mies. 6, zapalenie opon 
mózgowych. Berner Róża, córka lakiernika, mies. 
13. ostry nieżyt kr tani ;  Narepka Ascher, fantor, 
lat 64, puchlina ogólna. 2 wypadki śmierci przed­
wcześnie urodzonych. —- Razem 12 osób.

iscisii t a k ie ,  r a t o  i j r W t z i.je.
/  t e a t r u  Przed kilku dniami wyraziliśmy 

zdziwienie i ubolewanie z powodu zmiany osoby 
na stanowisku drugiego reżysera. J ak  dalece u- 
zasadniony* był wtedy nasz p ro tes t , dowiodło 
w sposób aż nadto jaskrawy pierwsze przedsta­
wienie nową kierowane r ę k ą , zwłaszcza zaś oneg- 
dajszy „Jan Kiliński".  Nie wchodząc w szczegó­
ły cnoi niektóre o to formalnie się proszą — 
zaznaczymy tylko , że sceny zbiorowe godne były 
może budy prowincjonalnej,  lecz nigdy sceny sto­
łecznej i że za czasów reżyseryi p Walewskiego 
nie znała ona widowisk tak fatalnych. W e  wła­
snym. dobrze zrozumianym interesie i w interesie 
publiczności, winna dyrekeya jak najrychlej przy­
wrócić sta tus guo ante.

Wszak niedawno jeszcze z taką pompą wy­
prawiono p. Walewskiemu jego srebrue z lwowską 
gody, składając całkiem słusznie uroczysty hołd 
talentowi, pracy i wieloletnim zasługom wybornego 
aktora i nieocenionego reżysera.

Gdzież konsekweneya i gdzież sprawie­
dliwość ?

To olijaw zakulisowej „pulityki* zbyt rażący. 
Uważamy za nasz obowiązek stanąć w obiome 
pokrzywdzonego, zwłaszcza, że wraz z nim cierpi 
sztuka. D . K .

((

W i e d e ń ,  23 wrześn ia .  I s tn ie j e  za m ia r  
u tw o r z e n ia  z k lubu w ło s k i e g o , wolnego n i e ­
mieckiego z j e d n o c z e n ia  i w ie r nok ons ty l ucy j -  
nej wielkiej pos iadłośc i  t ak  d ługo p osz uk i ­
wane go  s t r on n ic tw a  ś r odk a  Z p la nem  tym 
pozos taj e  w zw ią zku  w niosek  . Jaworskiego,  
po s t aw ion y  w subkomi tec ie ,  aby dla opozycyi  
za c h o w a ć  mi e j sce  j ednego  w ic ep rez yd en ta  
Izby. W c zo r a j  w id z i a n o ,  jak j e d en  z cz ło n­
ków k lubu  włosk iego ko n fe r o wa ł  żywo z p rze -  
w ó dc a m i  w i e rnokons ty tucy jne j  wielkiej  w ła  
sności  i wo lnego  z jedn oc zen ia  o u t w o r ze n i u  
s t r o nn ic tw a  ś rodka .  Ro ko w an ia  te pozos ta ły  
do ty ch czas  bez r ezu l ta tu ,  al e nie z e r w a n o  ich 
j e sz c ze  def ini tywnie

Niemieckie s t ro nn ic tw o  pos tępowe  u c h w a ­
liło na odby tem wczoraj  pos iedzen iu  t i z y m a ć  
się na d a l  przyjętej  w ciągu poprzedn ie j  sesyi  
R a d y  p ań s tw a  taktyki  pol i tycznej  i za  p o m o c ą  
wsze lk ich dopuszcza lnych  ś rodków roz p oc zą ć  
na  nowo ohs t rukcyę .  Na.-tępnie r o z p r a w i a n o  
wyczerpu jąco  o kroKach, j a k ie  należy w tym 
celu p rzeds ięwz iąć .  Klub  będz ie  p o r o z u m i e w a ł  
się we wszys tkich  ważn ie j szych  s p r a w a c h  
z i rmemi  n ie imeck ieu u  s t r o n n i c tw am i  opozy-  
cy jnem i  ce lem jedno l i tego i zgodnego po s t ę ­
powania .  W  w ybo rze  p re z yd y u m Izby  nie  
w’eźmie kluh  udziału .

W i e d c i  , 22 września .  Między ofiarami 
nieszczęścia ,  j a k ie  się zda rzy ło  na  morzu  
pod Fiuft ie,  zna jduje  się prof.  w iedeńskiego 
u m w e r - y te t u  Kapelik.  Zginę ło około  50 osób.

Tra f i a ,  23 wrzesn .a .  Bohem ia  do w ia du je  
się obecnie  o spe łz łych na  n ie ze m r o k o w a ­
n iach  j akie B a d e n i  miał  p r o w a d z i ć  p rzez  
p oś r edn ika  z n iemieck iemi  s t r o n n i c t w a m i .  
P e w n e m u  posłowi  mianowic ie ,  n i e n i em in ck ie j  
narodowośc i ,  powie rzy ł  p r ez yde n t  m in i s t r ó w  
tni-iyę por ozu mi en i a  się w d rodze  poufne j  
z u n a r o d a  vczyini  cz łonk am i  lewicy.  R o k o w a  
nift mia ły toczyć  się n a  n a - t ę p u ią c e j  po d­
s t aw ie  :

Po zos tawien ie  j ednego  miejsca wicep rezy ­
d en ta  I zby  wiei nokon s ty t ucy jne j  wielkiej wła  
sności  i p rzy rzeczen ie ,  iż n a t y ch m ia s t  r o z p o ­
czną  się obrady  n ad  u s t a w ą  j ę z y k o w ą  k tóra  
m a  być wnies iona  w pragski in Sejmie.  Nie ­
mieccy posłowie zos tal iby z a p r o sz e n i  do  w z i ę ­
cia  u Iziału w tych konfe rencyach,  a  dopie ro 
gdy u s ta w a  j ę zy k o w a  byłaby  w y p r a c o w a n a  
i oni  zgadza l iby się na  n ią  •— nas tąp i łoby  c o ­
fnięcie r o zp or zą dze ń  j ęzykowych .

Odp ow iedź  n iemieck iego s t r o n n ic tw a  p o ­
s tęp ow ego  i n i emieck iego s t r o n n ic tw a  l u d o ­
wego mogła  wypaść tylko o d m o w m e ,  p rzed  
co fn ięciem bow iem  r o zp o r zą dz eń  j ęzykowych 
wy kluczone  są  j ak ieko lwie k  r oko wa ni  i  tych
s t r onn ic tw  z r ządem.

P ro w a d z o n e  po ta jem nie  roko wan ia ,  r o z ­
biły się tedy w zupe łnośc i  i to właśnie 
w chwili,  k iedy  J a w o r s k i  w pa r l a m en t a r n e j  
komisyi  por usza ł  myśl  o f i a r o w an ia  wierno-  
ko ns ty tucy jnym mie j sca  drugiego w ic e p r e z y ­
denta.  podcz as  gdy w p r ze p ro w ad z on y ch  p o ­
p rzednio ro kow an ia ch  P o l a k ó w  z B a d e n i m .  
zgodzono się już  n a  oddan ie  Ni emcom m i e j ­
sca  p ie rws ze go  w ice prezyden ta .

P r a g a  22 września  N. 'L isty d o n o s z ą :  Na 
wcz ora j sz em  pos iedzen iu  su bko mi te t u  J a w o r s k i  
za p r o p o n o w a ł  - po odmo wie  ze s t rony  Ka th  
r e i na  — aby w yb ra no  p r ez yd en te m  E b e n -  
liocha,  1 w ic ep rez yd en te m Abrahar now ieza  lub 
K ra m a rz a ,  a  d r u g m  kogokolwiek z lewicy.  
W s k u te k  wzburzen ia ,  j a k ie  projekt  t en w y ­
wołał ,  z a m k n i ę t o  pos iedzen ie .  Praw ' ca  z a ­
s t r ze ga  sobie  n ieza leżność  od rządu uwzglę­
dn ia  j e d yn ie  p a ń s tw o  i l j d n o ś ć  — jes t  j e ­
d n a *  go tową  pop ie rać  r ząd,  jeżel i  r zą d  p rze ­
p rowadz i  z a c udy  w yra żon e  w projekc ie  adresu.  
D o ty chc za sow e  p rezydyum m a  zostać  nie- 
zm ien io n eu.

Zawrzel i ,  23 w rześn i a  W miejscowości  
P lask i  ludność zabroni ła  biskupowi  i ducho-  
wień 4. w u ws tępu do kościoła.  W obwodzie  
P i sa rov ina  nas tąp i ły  s t a rc i a  pomiędzy lu d n o ­
ścią a  władzami  z powodu  regulacyi  sporów

o posiadanie  gruntów.  Pod ług j ed 3j . 
dwaj .  podług innej wersyi pięciu urzędn,kov

. 4 ia A  ®  ' w i a n k i  *
iż p rok ura to r  mbee listu Maryi  Hau*maą,  
za rządz i ł  dochodzenie  karne w spraww . ot 
o m n i e m a n y m  arcyksięciu.

l i r i u d i s i ,  86 września.  Miejscowości M  . 
Oria,  Lat i ano ,  zostały w c z o r a j  nawiedzone 
p r zez  s t r a szny  cyklon.  Czierdzies, u 
s t a ło  zabi tych.  70-ciu jest  rannych Dw*aziph 
śc ia  do mó w  zniszczonych.

H a m b u r g ,  23 września.  Dziś rano> za.o-  
nęłu  w sku tek  gw ał town° j  buizy w 
łódź to r p e d o w a  26. K om end an t  j ' m 
żę F ryd ery k  Wi lhe lm  z Meklenbu ig-8c we 
r in i s i edm osób utonęło,  sześć  oc n - ru 
gi to rpedowiec  27 z a w i n i ł  szczęśliwie do por ­
tu w Uuxhaven,  ze s t r a t ą  tylko jednej  isoby,
0 tym os ta tn im  w y pad ku  me  m a m ,  b zszyć 
wiadomości .  O k rę t  „Mewa*  odpłynął  na  miej - 
sce nieszczęścia.  Ks iążę  F iy de r y k  Wilhelm 
był b r a t e m  księcia F ry d r y k a  Fra nc i sz ka  111, 
k tóry na wiosnę t ragicznie zginął  w C aunefc’, 
uc z ąc  za ledwie  lat  26. P ia s t o w a ł  on godność 
por ucz n ik a  m a ry n a rk i  niemieckiej  i poruc7m a 
u la suitę  w d ru g im pu łku  d ragonów meklem- 
burskich

H a m b u r g ,  23 wrześn ia .  O trzymano  tutaj 
z Cuxhaven  te legram,  iz p rzed ujściem Elby 
p a n c e r n ik  „ W u e r t n n b e r g "  s t ar ł  się z Pa " 
rowc em „A nge ln“ . O s ta tn i  j e s t  mocno  uszko­
dzony  poniżej  linii wodnej .

A k w i z g r a n ,  23 września ,  iolitisekes Ta- 
geblatt ogłasza list Mai  yi H au ss m an ,  w któ­
rym  ta z powo du  plotki  o arcyksięciu d ’Bste 
oświadcza ,  ze jej mąż  nie j e s t  ani  arcyksię- 
c i em ani  h a n d l a r z e m  „żywego  towaru" ,  <*nl 
oszus tem,  rob iącym n ie p ra w e  iu t e r e s a  na 
ma łże ńs t w ac h ,  ale zw yk ły m  śmier telniaiem,  
z Którym w j j e c n a ł a  za  g ran icę ,  z własnej  
dobre j  chęci .  (Uczyniła'  to z r acyi  pewnych 
s tos u n k ów  mate rya luych ,  ażeby  módz z m n 
wziąć s lub bez p rzeszkód.  Tw ie rdz i ,  że taKi 
list p ozos tawi ła  z a r o w n o  s w e m u  bratu,  jak
1 sios t rze.

A te n y ,  23 września .  Zeszłe j  nocy odbyła 
się n a r a d a  min i s l e rya lna ,  na której  za s t a na ­
wiano  się, czy m a ią  p rzy jąć  czy odrzucić 
uk ład  pokojowy,  nie przyszło j e dna k  do o s t a ­
tecznej  decyzyi .  Nas t ró j  p i sm je s t  wielce n a ­
pięty. Piętnastu do dw udz ie s tu  d e p u t o w a n i a  
wnies ie na  nas tęp ne rn  posiedzeniu  Izby tego 
ro dza ju  ośw ia dc z en ie :

I z b a  dzięku o m o c a r s t w o m  za  s ta rania  
o p r zy w ró c en i e  pokoju,  m e  p rzyjmuje jedna* 
us t a n o w io n y ch  w ar u n k ów  pokojowych ,  albo­
w i e m  te znoszą  n ieza wis łość  Grecyi .  1 ,c,sl 
n a t o m i a s t  m o car s tw a ,  aby G re cy a  i Turcya 
w yró w na ły  i s tn iej ące  między  niemi  różnice 
w d rodze bezp oś r edn ic h  uk ładów.   .

ę k m i d i f l i h i n y
W iadomości giełdowe.

WTedeń, 22 września 
S łabsze  n o to w a n i a  wieczornych giełd za­

g r an ic zny ch  wpłynę ły  poc zą tk ow o osłabiająco 
n a  t endencyę  targu,  osob l iwie  w papierac 
międzynarodowych,  z k tó rych  aus t ryackie  D e  
dyty spad ły  chwi lowo na  357-75, a  staatsb< j- 
ny  n a  338-75. Gdy  później  sygna l i zowano sil­
n ie jsze usp osob i en ie  giełdy berlińskiej ,  szcze­
gólnie w u dz ia ła ch  D isc on to  Comandit ,  któr 
z 199’87 wyszły n a  201-50, poprawi ła  się 
t akże  tu te j sza  s y tu a cy a .  Kred y ty  zakończyły 
po 359, węgier skie 389., anglosy 164-75, tylko 
l a en de rb a n k i  po zos ta ły  p rzy  najniższem no­
to w an i u  £24 75.

W ak cy ac h  kolejowych było,  wyjąwszy 
s t a a t sb ah nó w ,  k tó re o s t a t e czn ie  zamknęł j  po 
339-75, n iezwykle  ma ło  obrotów,  a kur sa  ] rzy 
t endency i  n ieco  zn iżkowej ,  mało się zmieni  y, 
z upe łn i e  t ak s a m o  było z akcyaini  tov arzys w 
przewozów ych. T a r g  lokalny był chwiejny,  
k i e ru ne k  zn iż ko w y p rzeważa ł  naj ar ziej 
w akcyach  Rima  Murany ,  aus t ryack icn  i ni. J 
dzy na ro d o wy c h  e lek t rycznych.  Alpiny SL 
żywym obrocie spnJ ł y  zrazu aż rw_ 3
później  wskutek kupua jednego z wielkie >
inow bankowych wyszły  na 134 w  a zam r ę  
ły po 133T2.  Walo ry  tureeKie bardzo źle j j -  
sponow an e uległy dalsz j dość znacznej 
presyi ; losy zamknięto po 6 4 1 .  a 
tom ow e po 15650 .

W i r d c ń  22 września  Alpejskie Towarzy 
s two gorn .cze 133-—• W ę gi e r sk i0 ł^ cT l r . - f ,  
dy to we  391-— . Akcye ang lo -auRr  
A k c j e  b a n k u  p d w  m - - .  a i w W j y j ;  
łudniowej  84 75. Losy  tureckie 6 3 JO.  A W ę  
kolei pańs twowej  339 75 Akcye :6l«i j  
sko- Cse rn t  iwieckiej 2 8 4 - - .  Wproccnt .  gabc.  
obl igacye p ropinaeyjne z r. ■ •
ty to m o w e 155 50. ^  p e r s k i e  obligacye m 
muizac y jne  97 25. Akcye kolei E b e n U l  2- 4 50.  
Akcye banku  dla k ra jów koronnych l * o » .
4 -procentowa węg ie rska r en ta  zło 
Akcye  banku  zv iązkowego 2o4 -  . M
r e n t ;  pap ie r ow a  39 45. Kredytowe ziemskie 
ą  6 _  Kredyty 358-62. R i m a m u r a m a  ^o9 •
Ru b  d pap er.  F27 .75 -  Usposobienie us t a­
lone

I H e l c i a  Ł b o s B O w a
W i e d e ń ,  23 września.  Pc p -zemija ią  

da l szem os ł ameniu  targu,  w końcu j edn ak  
s tąp i ło  m a łe  ożywienie.  . - j

N o t o w a n o :  P sze n ic ę  na  j e *  J  D,
U  79, pszenicę na  wiosnę l l ‘/5.  U u . t s  - 
żyto na  je sień 8;65, żyD n a ^ lwl l)S,,ę 
8-76, owies  na  je s ień 6 3 1 ,  o w r j ■ 1 yj
6 57,  k u f a i r u iz ę  na w r z e s i e ń ak ia
5-10 n a  mw- cze rwiec  o 60, o o- ,  e 
, tvczeń- luty 13 80, 13 90, na wrzesień
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Tygodnik rolniczy
i

g os po da r  st w  a  k ra j o w< 5g o

fi1 spranie m zptti szkół juliticzjdi.
liście z t r i k o w a ,  za m ie sz c z o n y m  

w N 218 Słow a Polskiego , podnies iono  s p r a ­
wę fachowego n ad z o r u  pedagog iczno-dydak ty-  
cznego nad  k ra j ow em i  n iż s semi  sz ko ł am i  rol- 
niczemi .  I  d o b r z e  =ię stało,  że zw ró co n o  
uw ag ę  p u b b e z n ą  na  tę kwestyę .  N as ze  niż- 
s e szkoły rolnicze  ko sz tu j ą  z n a cz n ie  więcej ,  
niz  w' innych k ra jach  a u s t r y a e k c h  sz ko ły  tego 
s a m eg o  s t o p n i a  (A< kerbaust h u la  . I  m u s z ą  
one więcej  ko sz to w ać  z powodu,  iż z k o n i e ­
cznośc i  po łączone  być  m u s z ą  z in t e r n a t a m i ,  
da j ącymi  uczn iom ca łko wi te  u t r z y m a n i t ,  p o d ­
czas  gity gdzieind,  i aj a lbo n ie  m i  w tych 
sz ko łach  in t e rna tu ,  a lbo rodzice o p ła ca ć  m u-  ■ 
s/.ą kosz ta  u t r z y m a n ia .  j

U nas  byłoby to m e mo żl iw e in  — n asz  
włośc ian in  ani  j e s t  dość  za m oż n y  na pono ] 
szen ie  t akiego w yd a tk u ,  ani  tez j e szc ze  po- . 
Łrzeby z a w od o w e j  nauk i  rolniczej  ni ■ o d c z u w a  
tak silnie,  aby tę n a u k ę  drogo op łacać .  Wobec  j 
tak znacznych  kosztow,  tein bardz ie ,  fcraeba f 
wsze lkich do k ła dać  s t a rań ,  zeby pożytek ze 1 
szkół  tych był  j a k n a j w ię k sz y ,  żeby w ych o-  ! 
wańe y  ich nie tylko su .ni  w gospoduroz ■ m i 
s w e m  życiu odn.eśl i  z nich  korzyści ,  a l e j 
i s a m y m  p rz y  ki i iem przyczynial i  się do pod -  i 
n i e s i e n ia  włośc iańsk ich  ro lnych  gospodars tw.

. . a uk a  w tych szko łach  j e s t  p r z e d e w s / y -  ‘ 
s tk imn  p r ak tyc zna .  W U uro de nce  p r ak t yka  
o db yw a  s.ę n a  wielkim fo lwarku  —  s tąd  też 
szko ła  ta m a  na  celu,  podo bn ie  j a k  dn b lań-  
s&a „szkoła  parobków"1 ksz ta ł cen ie  s łużby 
fo lwarcznej ,  s z k o ł y  w Jagieln icy,  Kob ie rn i  ! 
cac-h i B t re żn ic y  m a ją  g r u n t a  p rzesz ło  30 
morgowe,  n a  k tórych  szkoła  s a m a  (jej dy rek- 
cya)  p r ow ad z i  gospo da rs t wo ,  w y k o n u ją c  w sz e l ­
kie prace,  t ak w polu,  j a k  n a  fo lw ar k u  r ęk a m i  
uczniów.  Ale  t a  p r a k t y c z n i  na u k a  nie wy-  j 
c ze ip u je  z a d a n i a  szkoły Je że l i  szkoła ma  
ksz ta ł ci ć  swy ch  ucznio v na  sam odz ie lny ch  
go sp od arz y  włoś ' ańsk ich ,  to nie  w ys t a rc za  
sa rna  w p r a w a  w wy ko ny w an iu  ręczny ch  ro-  i 
bót,  ale ti zeba,  żeby u zeń w iedział ,  w* j a k im  
celu robotę  się wyko ny wa ,  d laczego się j ą  
w y k o n y w a  iar: ~ nie ina cz e j :  ażeby u mi a ł
g os p o da rs tw o  sobl* u r ząd  ić, s to sownie  d o ‘jj 
po ło żen ia  i ro dza ju  s wy c h  g r u n t ó w ;  aby wie 1 
dział ,  j a k im i  ś r o d k a m i  plou roli  swej p o d n i e ­
sie i os iągn ie  naj lepiej  cel gospoda  ki, tj. j ak  
na jwiększy t r w a ł y dochod  ; aby umia ł ,  o lie 
to w mocy gosp oda rza ,  s t aw ić  czoło w sz ys t ­
k im a t ak ro z m a i t y m  i ezę ty m  w rolnic twie 
szkod l iwym wypadkom.  K u  t e m u  v s z \ s t k . e m u  

. p o t r z e b a  m u  obok praktyki  t akże  i t e o r e ty ­
cznej  nauki .  j

T a  n a u k a  t e o re tyczn a  w niższych szko­
łach  ro ln iczych  — je s t  j e d n a m  z n a j t r u d n ie j ­
szych  zad  iń w szko lnictwie.  T r u  lność polega 
p rze d ew sz ys tk ie m  na  s k r u m n e m  b ard zo  p r zy -  , 
sposob ien iu  uczniów,  do tych szkó ł  w s t ę p u ­
jących.  6 ą  to p r ze w a żn ie  uk oń cz en i  uczniów ie 
wiej skich sz kó ł  ludowych ,  którzy za te m do i 
szkoły rolniczej  p r z y n o s z ą  tylko na je l e me n-  
t a n n e j s z e  wiadomości .  Na tej p o d s t a w ę  m a  
się uprzeć  ca łą  naukę ,  tak rozległą tak s k o m ­
p l ikowaną .  tyle  gałęzi  p rzyrodn iczej  wiedzy 
w sobie ł ą c z ą c ą  j a k  n a u k a  r o l n i c t w a ! N a u ­
czyciel  m a  przedewszys tki . - ro do wa lcze n ia  
z n . ed o s t a t e c zn e m  pr zy g o t ow a ni em  u j z u i ó w — 
a  po w to r e  z t rudnośe iami ,  w s a m y m  p r z e d ­
miocie tkv ląoemi .  Co i ile d ać  z fizyki, c h e ­
mii,  mineralogi i ,  bo taniki ,  aby n a  t e m  opr zeć  
w łaś c i w ą  n a u k ę  u p r a w y  roś l in  — co i ile 
z zoologii ,  ażeby  z tego r o z w in ą ć  n au k ę  ho­
dowli  — ja k  tę n a u k ę  p r ze p ro w ad z ić  me to  
dycznie ,  ażeby nie dość  do niej p i z ygo low any  
umysł, ,  objął  j ą  nie ty lko pamięc ią ,  z której  
rych ło  w ylecą  wyucz on e  j a k ie ś  for mułki ,  ale 
o ^ ą ł  j ą  z r o z u m ie n i e m  to wszys tko  są  kwe  
stye,  n a  k tó r e  tylko w yt ra w n y  nauczyc ie l  po 
d łu ż sz e m  do św ia d cz en iu  znajdz ie  odpowiedź.
A gdy p r z - ł a m i e  tę t rudność ,  gdy potraf i  z a ­
k r e s  i me to dę  n a u k  p rzy g o t ow a w c zy c h  za s to ­
so w ać  do po t r ze b  opar t e i  o n ie  za w odo we j  
n a u k i  ro ln ic tw a  i hodowl i  — sta j e p r zed  nim 
no w a  t ru d no ść  p u ł ąc ze n . a  tej zawodowei  n a ­
uki  z p r a k ty k ą  n a  polu i na  fo lwarku tak,  
aby  p r a k ty k a  w sp ie ra ła  naukę ,  a n a u k a  w y ­
j a ś n i a ł a  p rak tykę .  J e d n o  z d rugiem powinno  
n ie us ta n n ie  iść w  p a r z e  — uczeń  m e  p o w i ­
n ien żadfiej  roboty w y ko ny w ać ,  k tó re j by  nie 
r o z u m i a ł  dok ładn ie ,  j a k  z drugie j  s t rony,  
to w szys tko ,  czego się w sali  szkolnej  z ust  
p ro feso ra  uczy,  po win ien ,  o ile tylko warunk i  
mie j scowego  g o s p o d a rs t w a  n a  to pozwulaią ,  
miec  w p rak tyce  w y n e m o n s t r o w a n e .

Ty ch  k i lka  u w a g  w ys ta rc zy  — na  w s k a ­
zanie ,  j a k  wielkie  s ą  t r u du o sc i  tej nauk i .
A z tego ju ż  n ie wą tp l iwie  wynika ,  iż sz ko ­
ł o m  tym kon ie cz n ie  dać t r ze ba  t akiego facho­
wego inspe k to ra ,  o j a k ie go  się a u t o r  w s p o ­
m n ia ne g o  wyżej  a r ty k u ł u  u p om in a .  In sp ek to r  
t aki  po w in ie n  szkoły  zw ie dz a ć  m e  tylko p rzy

W s z a k z e  opr ócz  in sp e k to r a  i konfe ren-  
cyj — t rzeb a  j e szcze  czegoś więcej .  T r z e b a  
kon ieczn ie p o d r ę c z n i k ó w ,  nie tyle dla 
uczn iów ile d la  nauczycie l i .  Uczn iowi  po­
d ręczn ik  taki  w czas ie  nauk i  po w in ie n  być 
n ie p o t r z e b n y m  — n m k a  łąc/ .nie z p r a k ty k ą  
p o w in n a  ca łkow ic ie  wys ta rczyć .  P rzy da  on 
s ;ę j e d n a k  dla  ticzn ów op us z cz a j ą cy c h  szko­
łę,  a by  l e k tu rą  odświeżal i  w umyśle to, cze- 
g się w szkoło nauczyl i .  Ale  kon iecz ny m jes t  
p o i r ę c z u i k  dla nauczyc ie l i  — ja k o  w s k a z ó ­
wka,  w j a k ich  g ra n ic ac h  ma ją  u t r zy m ać  t eo ­
r e ty c z n ą  n a u k ę  aby dać uczn iowi wszystko,  
czego po t rzebu je ,  ale go nie  o b a r c za ć  r z e c z a ­
m i  n iepo t rzebnemi .  Na  podręczn ik i  k r ed y t  
j e s t  —  a S e j m  go z p ew n o śc ią  i w p r zysz ło ­
ści nie  poskąpi ,  i to j e s t  obok m ia n o w a n i a  
in sp ek to ra  najpi lnie jsza tych szkół  pot rzeba.

W reszcie ,  o ile n am  wiadomo —  u p o s a ­
żenie tych szkó ł  w zbiory nau kow e ,  z w y ­
ją tk ie m  jedne j  H o ro  lenki,  j e s t  j e szc ze  bardzo  
n ie do s ta t ec zne .  A n a  to ch y b a  d ow od u  nie 
po t rze ba  że dla nauki ,  opie ra jące j  się ca łk o­
wicie na wiedz y  przyrodniczej ,  n i e zb ęd n ym  
ś r o d s . e m  p o m o c n i cz ym  jest  j ak  na jobf i tszy 
zbiór naukow y,  aby  uczeń  me  s a m ą  myślą 
t \ l k o  i pam ięc ią ,  a l e i o cz am i  się uczył.

W  roku  1898 m a  wejść w t ż y c e  szkoła  
w Suchodo le  pod  K ro s n em  — a  w ie m y  o 
s i a r a m a c h  z innych  s t ron  kraju,  aż  .by dal sze 
szko ły  t akie zak ładać .  G dy  Se jm m e  skąpi  
w y d a t k u  n a  no w e  szkoły,  nie  wą tp imy ,  ze 
m e  p osk ąp i  go n a  z a o p a t rz en ie  tych szkól  
w to wszystko,  co dla ich p o m y sm eg o  r o z ­
woju i sku tecz neg o  dz i a ł a n i a  j e s t  konieczne.  
A kon ieczną j e s t  i n sp e k cy a ,  (konieczne są  p o ­
d r ę c z n ik i  i zbiory.  I’e sona! nauczyc ie lsk i  
p rzy  pomoc y  tych ś r od kó w  podo ła  s w e m u  
za dan i  i — a g ly szkół  t f eh  będzie 
to i siły nauczyc ie l sk ie  bńrdziwj n.z 
g a r n ą ć  się do nich h ę l ą .

więcep
do tą d

E

e izzam.uach — n a  k tó re W ydz ia ł  k ra jowy i 
t e raz  f acho wyc h  de lega tów wys y ła  —  ale i 
w c .ągu  roku,  pow in i en  większą  część roku 
spędzić  n a  inspekc yach niz w b iu rz e  Wydzia łu  
k r a jo we go  — po w in i en  nauczyc ie lom n i e ­
u s t a n n e  a a w a ć  w sk az ó w k i  i wspó ln ie  z n imi  
n a d  wy ro b ie n ie m metody  p r acować .  Bo  rej 
gotowej ,  nig Izie nie  zna jdz iesz  — o na  się 
d o p . e r o  w yra b ia  Szkoły niższe rolnicze są  
w szędz i e  k r ea cy ą  nową,  u n as  m ło d s z ą  niż 
w in ny ch  k r a ja c h  -  a  n a u k a  w nich j e s t  
tak o d m i e n n ą  od tego, co się p rak tykuje  
w in ny ch  ga łęz iach  szko ln ic twa ,  ma ją c y ch  już  
d ługoletnią t r a dy c yę  za  s >bą, że tu  ża d n e  
szab lo ny  ni" p r z y d a d z ą  się na  nic, tu t r zeb a  
w szys tko  s two rzy ć .

P o t r z e n ę  i n s p e k t o r a  uzna ł  Wydz ia ł  k r a ­
jowy,  gdy w nos i ł  p r z e d  d w o m a  laty do Se jmu 
o u tw o r z e n ie  t r ze ch  p o s a d  fachowych  u r z ę ­
dn ików dla sp r a w  ro ln iczych .  W t ed y  ju ż  mi:ił 
W yd z ia ł  to n a  myśli ,  iz j e d e n  z nich m a  się 
w yłą c zn ie  o d d a ć  s p r a w ie  szkó ł  ro lniczych i 
pe łn ić  funkcye  ich i ns p e k t o r a .  Nie względy 
f i nan sow e  s t anęły  na  p rze szk odz ie  wykonan iu  
t ego  z a m i a r u  bo k r ed y t  w bu dże c ie  j e s t  
a l e t r u d n o ść  w zn a le z e m u  k a n d y d a ta ,  a może 
n ieco  zbyt  daleko  p os u n ię ta  sk r u p u la t n o ść  
w wyborze.

K o n f e r e n c y a  nauczyc ie l i  n i ż szych szkół  
ro lniczych ,  o k tórej  a u t o r  lisi u z K r a k o w a  
w sp om in a ,  nie j e s t  r zecz ą  nową.  K o n f e r e n c j e  
t ak ie  odb yw ały  się j u ż  3 r azy  — tegoroczna  
będz ie  cz w a r tą  z r zę du .  Ale choc iaż ba r dz o  
uzna jemy korzystny w pły w  ta k ich  konfe ren-  
cyj —  j e d n a k  oczywiśc ie  nie m o ż n a  sobie  
wyo bra ża ć ,  żeby z jazd taki  choć  w czę-mi z a ­
s t ą p i ł  b r a k  s t a ł ego n a d z o i u .

Idziedziny hodowli koni.
u .

Ruz l r zą s t i ąws zy  w p o p r z e d n im  a r t yku le  kwe-  
slyę obc ho d z ąc e  ko ła  sp o r to w e  i ho d o w có w  koni  
„wyższe j  k l a sy 11, po s ta no w i łe m tfoiś ob zna jo -  
mić czytelników'  S łow a  z „ n o w o ś c i a m i -1 do ty  
cz ąc em i  cho w u  koni roboczych i w łośc iańskich. . .  
A nowośc i  tych zb ie rze  się wca le  sp or  i w i ą ­
zanka.

Ku wielkiej  uciesze  ludzi ,  j a m o  w przy 
saifrSć paLrzącyeh,  k t ó r ym  po dn ies i en ie  z głę 
bukiego u p ad ku  k o m a  włośc iań sk i ego  i gospo­
da r skiego na se rcu  leży — za bra ło  8>ę nareszcie  
nasze  tow ar z ys tw o  gospodarsk ie  do dzieła. . .  
Chociaż początki  tego dz ia ł an ia  są  b a i d z o  
sk romne,  choc iaż  p ie rwsze  k r ok i  nie z a w s z e  są 
stawiam® w tym k i e r u n k u ,  w k tó ry m s ta w iać  
j e  należy  — j e d n a k ż e  m e  wątpię,  że dopro-  

j  w ad z ą  one  dalej  i lepiej niz wszelkie zabiegi  
r zą do we ,  które za  ko losa lne  pieniądze,  na  t en 
cel o b r aca ne ,  p rzyn ios ły  k r a jowi  s t an ow cz o  
szkodę .  —  0  t em p a m ię t a ć  należy ! 1 n iechże  
ci panowie , ,  k tórych  zaufan ie  w spó łz iemian  
pow oła ło  do cen t r a ln eg o  k o m i t e t u  to w a r z y s t w a  
gospodarsk iego  i którzy weszl i  w sk ła d  t z. 
„sukc.yi końsk ie j  ", nie za po mi na ją  o tem,  że 
d .iś j u ż  nie m o ż n a  fa ł szywych k ro kó w  s t a ­
wiać.  m e  m o ż na  zgoła na  p r ób y  n a r a ż a ć  ten 
sz cz up ły  n ia t« rya ł  j aki  w nas zych  r ęk ac h  
pozos tał ,  bo j a k  i te r esz tk i  z m a  r n  u j  e m  ;,  
to będz iemy z u p e łn ym i  b . n k r u t a m i .

Na  bok j e d n a k  s m u t n e  p r ze p o w ie d n ie  1 
Dro ga  j e s t  lasna i wyraźna ,  w s k a z a n a  po 
pie rwsze:  „odp ow ie dz i ą  odd z i a łó w n a  rozes łany  
w z imie  K w es ty on a ry u s z11, po w tó r e  : r ez u l t a  
t a n u  o b r a d  ankiety h jd o w l a n e j ,  odbytej  we 
Lsvowie w cze rwcu ,  i wreszc ie  l icznymi  a r t y ­
ku łami  f achowych i dośw ia dcz on ych  h o d o w ­
ców,  k t ó r e  w tym ro ku  uk aza ły  się w n a ­
sz ych  pi smach.  P rzy  tak ich d r o g o w s k a z a c h  
za b łą d z ić  t rudno. . .  A  j e d n a k  j e d e n  fałszywy 
k r o k  już zrob iono.

Środk i ,  z jakimi  za b r a ło  się nasze  T o w a ­
r z y s tw  ) do „p o d n i e s i e n ia 11 hodowli ,  są więcej  
niż s k i o m n e ,  są p o p r os tu  śm ieszn ie  m a ł e ;  
p r ze zn ac zo n o  na  t en  cel p i ę ć  t y s i ę c y  z ł .  
roczn ie  o t r z y m a n y c h  j a k o  s u b w e n e r ę  od m i ­
n i s t e r s tw a  ro ln ic twa .  Długo  i s z e roko  d e b a t o ­
w a n o  p r zez  rok  nad  tem,  w j ak i  sposób z u ­
ż y t k o w a ć  tę s u b w e n e y ę  i z d e cy do w a n o  się 
wreszc ie  n a  za łożen ie  dw ó ch  s tadn in  z a r o d u  
wyeh,  jedna j  hucu lsk ie j ,  a  d rugie j  z kon i  rasy 
ż m u d ź  .iej z łożonej . . .  P ro jek t  p ierwszv j e s t  
zupe łn ie  bez  z a iz u tu ,  co do d rug iego  — p o ­
m ów im y  o tein później . . .

W czame wa lne go  z g r o m a d z e n i a  de l eg a ­
tów to w a r z y s t w a  gospodarskiego ,  odby tego  we 
L w o w i e  w m a rc u ,  były d w a  za sa d n i cz o  róż­
niące  się p rojekty ,  d w a  odmienn o  kierunki ,  
d ąż ące  do j e dn eg o  ce lu :  —  więks zość  p r a ­
gn ę ł a  podn i es i e n ia  hodowli  kmii  w łośc iańsk ich  
i go sp od a rs k ic h ,  za  p o m o c ą  kufli poch od ze n i a  
wschod n ieg o ,  niskich w z r o s t ein i silnych, b u ­
dową,  do tego g ron a  i j a  uaU tWtom. mia łem 
n a w e t  w y p r a c o w a n y  refua t .  w t+j sprawie ,  
k tó rego  odczy tać  m e  mi a ł em  po p iu s i u  czasu 
z powo du  k ró tko t rwa łośe i  obrad ,  a l e  w y d r u ­
ko w ał e m  go w S łow ie Polskiem . — Drug i ,  
r e p r e z e n t o w a n y  p rzez znako mi teg o  hodo wcę  
koni  wy śc i go wyc h  i świe tn ego  a u t o ra  hipolo-  
gn-znego p J o z e f a  Krzys/ . tofuwicza,  p r a g n ą c y  
odrodz ić  kon ia  włośc iańskiego  p rzez s e l e k c y ę  
i obfi te żywien ie .  K i e r u n e k  t en  p op ie ra ł  pan 
Krzysz tofowioz t w i e r d z e n ie m ,  że nasz koń 
włośc iański ,  pocho dz i  od dzikiego t o r p u n a ,  
a  koń wscho dn i  od k w a  g i, że w ten s p o ­
sób są  o ne  rnorfologiczn e zupe łn ie  rożne ,  
że  w re sz c ie  z k r z y ż o w a n i a  tak r ó żn or o­
dnego m a te r y a ł u  dobrego  rezu l t a tu  spodz iewa ć  
s ię nie  można .  T w ie r d z e n ia  s w e  pop ie ra ł  
p. K i  zysztofowicz c y t a ta m i  dzie ł  B r e h i n a  i 
Ch. D a r w i n a  M oj em  z d a n i e m  w tej sp ra w ie  
an i  B r e h m  an i  D ar w in  nie są  o s t a t e cz uą  w y ­
roczn ią ,  j e d y m o  de c y d o w a ć  mo ż e  d o ś w i a d c z e ­
nie hod ow lan e ,  k lo re  w s k a z a ł o  najdok ładn ie j ,  
i! p o p r a w i a n i e  kon ia  włośc iańsk iego  k o ­
n ie m  w s ch od n i m ,  z a w s z e  i wszędzie dało  
d o s k o n a ł e  r e z u l t a t y . .  W  kilku a r tyku ła ch ,  
um ie sz cz on y c h  w Słow ie 1'olekiem , wym ie n i ł em  
s t a d a  i ho do \  le, k tó r e  w tym  k ie iu n k u  p r a ­
cow ały  i dosz ły  do św ie tn y c h  wyników. . .  P o d ­
kreś l i ł em urny lnie s łowo  „ p o p r a w i e n i e 11, a 
to dla  z a z n a c z a m a ,  że  nie u w a ż a m  zupe łn ie  
ł ą cz en i e  ko n i a  „ w sc ho d n i e go  pochodzenia"  
w k r a j u  w yc h ow an e g o  i od  wielu pokoleń 
z a a k l i m a t y z o w a n e g o  z a  k r zy ż ow a n ie ,  a to i 
z tej pros tej  p rzyczyny ,  że  n ie ma  zgo ła  na  to 
dowodu ,  żeuy na s z  koń włośc iańsk i  różni ł  się 
k r w i ą  od kon ia  wschodniego.  (Odrzućmy na  bok 
D ar w in a ,  Br e l uu a  ca ły  z a s t ę p  k s ią żk ow yc h  
t e o re ty k ów  i pa t rz m y  na  fukta z p rak t yc zne j  
hodowl i .  Co j e s t  k r z y ż o w a n i e ?  .Jeżeli  ł ą cz ym y 
in dy w idu a  d w ó ch  od ręb ny ch  r as  n. p. kia,  z 
n a s z ą  w ło śc ia ń sk ą  z Suł folkiem iub P e r sz e ro -

do podolskiego depu t  ogierow w Ba l inia  aż 
cz te ry  ogiery żmunzkie ,  równ ież  na by te  u ks. 
Ogińskiego,  lub u w ło śe ;an  w  Relowie .  Ogiery 
te zos tały w m o m e n t  r oz e b ra ne  były w s z y s t ­
kie ba rdz o  płodno,  lacz n igdz ie  nie dały d o ­
b rych rez u l t a tów.

J e d e n  z nich  był  u k r e w n e g o  mego N a r ­
cyza Ma ko wie ck ieg o  w P r o s k i ro w c u  i spłodzi ł  
p o to m s tw o  j e szcze  gorsze  niż jego k o m p a l r y o -  
t a  w Ku żmińczyku .  Po la t ach  t r ze ch  nie było 
już  a m a t o r ó w  n i  Po do lu  n a  żm u d zk ie  ogiery 
i p rzen ies iono  je na  Li twę ,  gdzie mogły być 
z d o s k o n a ł e m  sku tk i em  użyte.  J u ż  w ó w cz a s  
z a s ta n a w ia l i ś m y  się głęboko i d eb a t o w al i  nad  
p r zyc zyn ą  t ak  f ata lnego rezu l t a t u ,  i doszl iśmy  
do ogolnego p rz e ko n an ia ,  że musi  zachodz ić 
o g r o m n a  różn ica  w po ch od ze n i u  naszego k o m a  
włośc iańskiego  a kon ia  żmudzk iego.  Wsze lk ie  
t ego ro d za ju  doc hod ze n i a  genea log iczne  są 
b a r dz o  t r udn o  i p r aw ie  z a w s z e  n iepewne,  o- 
p ier  ić się w p rak t yc zne j  hodowl i  wp ros t  n i e ­
po do b na ,  a  k ie row ać  się na leży  wyłączn ie  
r ea ln ym i  wyn ikam i  prób poczyn ionych  Mo­
j e m  z d a n ie m  koń żm udz k i  j e^t  po to m k ie m  
p ie rwotn eg o  konia  fińsko mongolskiego,  który 
z b i e g ie m  wiekó w zoi t a ł  sk r zy ż o w a n y m  z d u ń ­
skim k le pa r em ,  a ten z k a w a le r a m i  miecz o­
wy mi  i o z s z e rz y ł  się był  wszędzie  nad  B a ł t y ­
k i e m  i po t wn rzv ł  z n a n e  dziś  i u s ta l  ine r asy  
k le pa r uw  f inlandzkich,  e s tomsk ich ,  żmudzk ich.  
Najbl iżej  s p ok r ew n io n y  on  j e s t  z m a ł ym i  k o ń ­
mi  za p rzę żn y mi  w Rosyi ,  j ako  to „ W i a t k a m i 11, 
„ O b w i ń  - a m i 11 i i nnymi  z a w o d a m i  koni  wło­
śc iańsk ich  z n a d  Wołgi . . .  Czy l i :  m a  w swy ch  
żyłach  k r e w  w s p o m n ia n e g o  p r ze z  p.  Krzy-

] nem.. .  J a k i  b y w a  tego r e z u l t a t ?  Z a w s z e  naj -  
o p f ak a ń sz y :  b rak  ha r m on i i  w budo wie ,  dzi-  

1 wn ie  b r zyd k ie  ko n t ras ty  v. poszczególnych 
częś c ;aeh  c i a f a , n. p. c i ężka  g łowa  p rzy 

|  c i enkich nogach ,  lub naodwrof  d r o d n a  s z la ­
c he tn a  g łówka  pi zy m on s t rua lny ch  tfu* ty oh 
peda łach,  k tó re  by się zda ły pod s łoma ,  k r ó t ­
kie i p ł a sk ie  żebra,  w y s t a ją c e  k łębv,  spadzi  
s te  roz łu p a ne  zady,  k r o w ie  nogi i t d Kto 
p r ó b o w a ł  h o do w ać  mieszańce  od naszych  kia 
czy po ko n ia ch  k rwi  zimnej ,  ten mus i  mi 
p rzyznać ,  że innycli  r ez u l t a tów n ie  o t r z y m a ł  
i o t r zym ać  nie mógł.  P y t a m  te ra z  : czy h o ­
dowcy,  uż yw a ją c y  koni  o p r a w d z i w i e  
wschodnie j  krwi ,  doszli  k i edykolwiek  do tak 
op ła ka n y c h  rezu l t a tó w ? J e d n o g ł o ś n a  od p o ­
wiedź będz ie  b r zm i a ł a  : — nigdy ! Klacz w ł o ­
śc iań ska  po  ko n i u  w sc h o d n i m  urodzi  z a w sz e  
ź rebię  l epsze  niż jest  s am a ,  nigdy zaś  nie będzie 
ono go rszem.  N a t u r a ln ie  jeżel i  t en koń me  
będz ie  l ichym a  r a b c  z y k i e m ,  t. j chabe tą  
p r z e n e r w o w a n ą  k tó rego  j e d y n ą  za le t ą  m a  być 
o ds a d a  ogona i s z l ac he t na  g łowkr .

Cały t en us tęp n a p i s a ł em  w tym Udko 
celu.  ażeby  p r zek ona ć  t ak p. Krzysz tofo^  ń za, 
jak też (yeh, k tórzy  c a łk ie m  s łuszn ie  wierz 
w jego s łowa ,  że d rog a  p o p r a w ia n ia  przez  
kon ie  w sch od n i e  nie j e s t  ani  złą,  ani  n mb ez  
p ieczną,  a s t a n o w c z o  prędaaj  do celu wiodąc ą  
niż wsze lkie inne.  Nie twie rdz ę  przez  to, żeby 
d roga  sMekcyi  dojść nie r r o ż n a  do celu.  J 
ow sze m,  al e na to po t r ze ba  d łuższego c z as u  i 
ba rdzo  byst rego oka  hodowlanego.

Pro je k t  p. Ki zysztofowucza zos ta ł  — jak  
n a  nasze  s tosunk i  — nadzw ycz a j  p rędko  urze -  
c z y r  istniony K o m i t e t  tow ar z ys tw u  g o s p o d a r ­
skiego p os ta no w i ł  za łożyć u p. Wysock iego 
w S t ry j sk iem z a r o d o w ą  s t a dn i nę  koni  h u c u l ­
skich czys te j  krwi  i p ro jek t  t en n a t y c h m i a s t  
w  życie w p r o w a d z a .  S t a d n i n a  t a  została, za  
łoż on a  na  tych sa m y c h  za sa d a c h ,  na  j a k ich  
z i k ł a d u n e  są  za ro do we  obory byd ła  k r wi  czy­
stej,  t. j .  po łowę  kosz tów zaku pmi  m a t e ry a ł u  
ho do w la n e g o  poniós ł  p. Wysock i ,  a  połowę 
doda je  j a k o  sub w en e y ę  K o m i te t  towmrzystwa. . .  
Sku p ien ie  tego m a te r y a ł u  puw ie rzou o  p. G r z e ­
gorzowi G łu cho w sk i em u z K am ie n n e j ,  a  on 
z a w e z w a ł  mnie  do pomocy.. .  J a k  do tycuczas ,  
za k u p n o  ’dzie cahi ie in do brze ,  bo za n ie d ro ­
gie p ie i . i ąuze (od fiO— 120 zł za  sz tukę)  n a ­
by liśmy  już ośm klaczy typowych  i zu p e łm e  
m e  zue ge ne ro w a n y ch ,  a są  wszelkie  dane,  że 
wkrótce s t a n  klaczy do k o m pl e tn je  się do żą 
d inyeh dziesięciu sz tuk  i zo s ta m e  naby tym 
ogier  ImouNki.  M a te ry a ł  j e s t  zdrowy,  dobrze 
zb udo wa ny ,  suchy,  sz lache tny i w wysok im 
s t opn iu  wzbudza jący zaufaniu.  Co p ra w da ,  że 
klacze te są  ma łe ,  ale s t a n o w c z o  wolel iśmy 
wyb ie ra ć  ma łe,  a sz l aehe lno  i typowe,  niż 
większe,  a zan ieczyszczone  p r zy m ie sz ką  obcej  
krwi .  Z a r z ą d  s t a d a  r adowieck iego,  gdy z a k ł a ­
dał  sw o ją  s t a d n in ę  hucułów,  s z uk a ł  więk zych 
i grubszych klaczy i mia ł  i.en sku tek,  że d o ­
c h o w a ł  się ma ły ch  a rdeuów,  a nie hucułów’... 
Z res z t ą  n iskość wzros tu ,  j e s t  to w ada ,  k t ó r ą  
m o ż n a  usu sąć w p ie rwszern za raz  pokolen iu 
obfi tszą k a r m ą  i t rosk l iwośc ią  w ob ch od z en iu  
się z  młodzieżą .

K a p u j ą c  te klacze,  wiedz ie l i śmy,  że w sp ó ł ­
uczes tn iczymy w waż ne in  dziele,  że s t a w ia m y  
p ie rw sz e  kroki  w k ie run ku ,  który pow in ien  
nas  do pr o wa dz ić  do p rze jścia  za rz ąd u  ch o w e m  
koni  z r ąk  r zą du  w ręce o r gan ów  kra iowycn 
i co do mnie,  to nie  wątpię,  że to moż l iwe  
a  n a w e t  konieczne,  że to wi e - z  -ie w k; n ik im 
czas ie  s i ł ą f ak tów s i ać  się musi  i s i anie .  J e -  
ż-. li pot raf i l i śmy się zdobyć  na dn b rą  i s k u ­
t e cz ną  o r gam za cy ę  w hodowl i  bydła,  d lacze ­
góż miel ibyśmy być n iezdolni  do z a p r o w a d z e ­
nia tazioj  o .ga c i za oy i  w chow ie  kom? . . .  P a ­
mię ta ć  j e d n a k  pot rzeba,  że w roboc ie  tej nie 
wolno  robić prób,  m e  wolno s t a w ia ć  f a ł s zy ­
wych  k r o k ó w . .

Z a  t a k ą  próbę,  nie w io d ą c ą  do celo,  u w a ­
ż a m  s ta n ow cz o  za łożen ie  za rodowej  s tadn iny  
„ ż m u d z i n ó w 11. D zjwi  m n ie  bardzo,  że „ seke ya  
k o ń s k a 11, za n im  przys tą p i ł a  tak oagle do z a ­
kup i ł a  koni  zmu dzk ie h ,  nie zb a d a ł a  p o p r z e ­
dnio,  czy nie odbywały  się juz  p róby  ł ą c z e m a  
og ic ruw z m ud zk ie h  z n a s z i m i  ko ń m i  wlo-  
śc i auskun i  i j akie były r eeu l t a ty  tego po łą cz e ­
nia.  J e s t e m  przypadk iem w m oż no śc i  podać  
dok ła dn e  sp r aw oz d a n i e  takich  prób i s t a n o ­
wczo powiedz ieć ,  ze nie  doprowadzały one  do 
żadn ego  dodatn iego  r ez t in a t u .  M i a n u *  icie 
w roku l s 8 0 .  śp.  K aro l  Schafnag l  w Kuźmió-  
czyku,  tuż obok  Husu i tyua ,  n a  Podo lu  rosyj-  
skiern, nabył  w pro s t  od ks.  Ogińskiego ogiera 
żmudzk iego,  n a rd zo  typowego,  bardzo  dobrze  
zb ud o w a n eg o ,  maś c i  ka ro - mys za te j  i s t a n o w i ł  
n im dw adz ieś c ia  klaczy dosko na łyc h ,  s k u p io ­
nych u włośc ian.  Rezu l t a t  był  nad  wsze lki  
w y r a z  s m u t n y :  ź re b ię ta  po żmudz in ie  były o 
ca łe  niebo o rdynarn ie j sze ,  niż ich matki ,  ima ły  
okrągłe,  hmfa t yczn e ,  bez ry su n k u  nogi,  długie 
boki ,  p ła skie ,  z a pa d n i ę t e  ze br a  i od znacza ły  
się b r ak ie m  ape ty tu . .  Po  d loch l a t ac h  próby,  
og ie ra  s p r z e d a n o  na  Ż m u d ź  z po w ro te m,  j tgO 
po to m s tw o  r i izspizeda.no po j a r m a i k a c h ,  a  do 
tych k laczy  nabyty  zos ta ł  a r a b  pó ł  k r wi  ze 
s t a d a  sp. Sadow sk ie go  i d a w a ł  do sk o n a łe  p o ­
toms two .  Nie j e d y n a  to j e d n a k  była p rób a  
Rosyj ski  z a r zą d  s t a . i iun  pa ńs tw o wy c h ,  na  zą 
da n ie  an k i e ty  hodowlane j  w r. 1879, przysłał

sz lo fowicza  dzikiego J a r p e m a ” p o m ie sz a ­
n ą  z k rwią  kon ia  z a c h o d n i e g o . . Nasz  zaś  koń 
włościański ,  jeżel i  n aw e t  p ie rwotn ie  należa ł  
do g rupy  koni  f ińsko-mongui skich  — co m e  
j e  z resz tą  j a s n o  udo w o d ni o ne m — to j e d n a k  
i  bb giem wieków,  p., 1 ci ągłym wp ływe m zdo­
bycznych  ogierów kr wi  wschodniej  o tyle 
z m ie n i ł  swój p ie rw otn y  ch a r ak te r ,  że go dziś 
s tanowa  r.u u w aż ać  mu  u n y  za  konia wsch o­
dniego,  riię r ac yo n a l ną  ho d o w lą  i w iekowem 
g łodzen iem zd-g o n e i o w an eg o .  P róby  o d r o d z e ­
nia tej r a t y  przez  n o w ą  domieszkę k rwi  
oryen ta lnej ,  w ska zu ją  n a m  na jwyraźn ie j ,  że 
t e o ry a  t a  m a  raeyona. lne p o ds ta w y  i do d o ­
b rych  skutków mo ż e  doprowadz ić .

P y t a m  te raz : Dlaczego  kom i te t  t o w a r z y ­
s tw a  gospodarskiego,  m a ją c  p r zed  so b ą  w y ­
raźn ie  w y tk n ię tą  drogę,  po której  k r oc z ąc  
pomylić się p r awie  nib podobna ,  nie  ws tąp i ł  
na  nią, a a a ł  się zwie ść  n a  m a s o w c e ?  D la  
czego d rugą s t adn inę  za r od o wą ,  nie za łożono  
z klaczy włośc iańsk ich  n a  r ów ni na c h  skup io  
nych o typie ko n i a  wschodniego ,  do k tó rych 
by użyto,  n iskiego krępego,  zbl i żonego ks z t a ł ­
t e m a r a b  i p ł  krwi ,  czysto k ra j ow eg o  p o c h o ­
dzenia .  k tóryby na  tych k laczach  płodzi ł  ogie­
ry,  je L n i e  wskaz ane  do poprawy rasy  w ło ­
śc iańskie j?  Odpowiedz i  na  te pv ta n ia  zn leść 
nie mogę  i p r z y p u s z c z a m  , że le p r ób ę  
„ ż r n u d z k ą 11, będz iemy musiel i  za l i czyć do 
tych n ie fo r tun nyc h  prób,  k tóre  r o l r o n o  w c h o­
wie byd ła  pod po s tac ią  o bó r  za r o d o w y c h  r a ­
sy a y e r s h y r lub K u h 1 a n d, zakończ onych  
z u p e łn e tn  — fiaskiem.

Z res z t ą ,  jeżeli  j uż  znaleźl i  się hodowcy,  
którzy  albo nie wiedziel i  nic o p ró bac h ,  c z y ­
n ionych przed mmi ,  z k on ie m żmu dzk im lub 
też nie  wierzyl i  w nie i m a ją  p rzekonan ie ,  
źe potraf ią  j a  lepiej w y k on ać ,  to na leża ło  te 
p róby 110’z e robić  n a  w ła s n e  ryzyko i za 
w ła s n e  pien iądze,  a owe  m a r u e  pięć tysi ęcy 
guldenów’, dan e  gai. tow. go sp o d a rc ze m u,  p o ­
zos tawić  na  za k u p n o  c z y s t o  k r a j o w e g o  
m a t e r y a ł u  h o d o w l a n e g o ,  z k tó r ym 
omyłki  być nie może,  a który kosz tu je  t r z e ­
cią  część tego,  co będ ą  k o s z to w a ć  „żinu-  
r l z m y ,  a da s to  ra/.y l eps ze  r ezu l t a ty .

Nie chcę tu robić za tz u iu  „sekcyi k o ń ­
sk ie j11, tem mni ej  księciu Wi toMowi  C zar to ­
ryskie-nu,  u k torego ma  być u l o k ow an a  ta 
now o za łoż on a  z a r o d o w a  ^ tad i r i r a  żmu dz i -  
now,  "'o kierowal i  s ię osob i s tymi  wzg lę­
dami  — s t an o w cz o  j e d n a k  w interes ie  kraju 
i ogółu hodowców powinn i śmy w y m ag a ć  i zą 
dać.  żeby na  p r zysz łość  bardziej  uwzględniano 
i wie  Diano  o i oczynionyidi  ju ż  w k rap i  pro 
bach bardziej  baczono,  na  zdan ie  ogółu h o ­
do w có w  i do tych ścisłe się za -dosowywano  
W p r ze c i w n y m  razu:  komitet,  tow u rzystwa 
gospodarsk iego  nie potraf i  sobie z iobyć z a ­
u fan ia  ogołu hodowców,  będzie m us i a ł  iść 
sa m  na  oślep i zdobędzie sobie takie sa m e  
s t ano wisko  w kraju ,  j a k i e m  się c i eszą o s ł a ­
wione w k ra j u  o r gan a  rząd owe ,  k ie ru ją ce  d o ­
tychczas hodo wlą  koni. ..  Należen ie  do „sekcyi  
ko ńsk ie j” nie daje  j e sz c z e  p a t en t u  m e o i m l -  
n ści i nie ubl iżyłoby to zupe łn ie  tej sekcyi ,  
jeżel iby zas ięgnę ła  czas em r a d y  od ludzi 
ob ez n an y ch  z p r a k ty c z n ą  s t r o n ą  hodowli .

K  SoU an-Abgarotcicz.

P r / o g l ^ d  t y g o f t n  o w 1 ,
Targi  zb oż ow e  są bez żadnego  życia.  Ceny 

wysokie  — a kup u ją cyc h  brak.  S n - ć  czeka ją  
n a  zniżkę i zap.nuj i  wyczeku jąca  s t anowisko .  
D o w o zó w  większych  j e szcze  nie ma, Z ie m n ia k i  
z a p o w i a d a j ą  się nieszczególni**, k u k a r u d z a  
w A m e r y c e  także  nu* ziści ła nadz ie i  — o t  i 
gotowe czynniki  do u t r zy m y w a n ia  wysok ich
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cen zboża.  Że Kurop a  m a  niedobór  w zbożu,  
było d a w n o  wiadomom.  U rzę do w e  w i a d o m o ­
ści f r a n cu sk i ’-: zwiększają  j e d n a k  sp od z i ew an y  
brak.  Oto podają  one  t egoroczny zbiór  we 
F i a n c y i  na  oS,55Da8f)'J h l , gdy w zeszłym 
roku  wyn os i ł  on 119,742.416 iii. Równ ież  i 
we Włosze ch  z e b r a n o  obecnie  30  na ii. hl.  a  
w roku zesz łym 51 mil hl. Braki  w E u r o p i e  
w p ie rw sz ym  rzędzie  m a  pok ryć  1,‘osya.
W p ia w d z ie  nie m a  z t a m t ą d  do tą d  dok ładnych  
dany ch  o zb io rach tegorocznych ,  ale wobec  
n i ew ie lk iego  r u c h u  w po r tach  rosyjskich,  
wniosku ją ,  ż e R i s y a  p - z e d e w s z y s tk ie m  z a o p a ­
t ruje w e w n ę t r z n e  s k ł a dy  w zboże,  by nie bvć 
za s k o c z o n ą  z a p o t r z e b o w a n ie m  w różnych  oko ­
l icach w z imie  i n a  wiosnę,  g ly k o m u n ik a c y e  
są  u t rudnione .  Wy wó z  rosyjskiego zb jża  r o z ­
pocznie  się,  gdy w e w n ę t r z n a  po t r ze ba  będz.ie 
zaspoko joną  Ogłosżono wie lką  ulgę dla zboża 
wywożonego  do Niemiec

Zbo że  a d r e s o w a n e  do G d a ń s k a  i K r ó ­
l e wc a  będzie korzystać z najniższej  taryfy 
n aw e t  w tenczas ,  gdy w ciągu szesciu miesięcy 
od  w ; s ł a n i a  za t r zym a  się rm składach

S ta n y  Z je dno czon e  wywiozły w ciągu 
s i e rp n ia  za 11 091.125 do la rów zboża więcej ,  
niż w roku zesz łym w tym czasie.  Od l s t y ­
cz n ia  wywóz  z t a m t ą d  w zrós ł  o 26 mil. d o l a ­
rów,  w s t o s u n k u  do roku  zeszłego.  Do W i e ­
d n i a  p r zyby ł  w tych dn ia ch  p ie rwszy  t r a n s ­
p or t  ży ta  a m e r y k a ń s k i e g o  n a  R o t t e r d a m  
Ma nnhe im do I L ge ns b u r ga ,  a  z t a 1 . ląd D u n a ­
jem.  J e s z c z e  t rzy t r a s p o r t j  s ą  zapowiedz iane .
Choc iaż ilość p rzywiez ionego ży ta  żadn.  j roli 
na  t a rgu zb oż ow ym  od g r y w a ć  nie m o ż e ,  to 
za w sze  t«m p ie rwszy  wypad ek  po jawien ia  się 
a m er yk ań sk i eg o  ży ta  w W i ed n iu  n a r t  z a n o ­
towan ia .

W  Niemcz cli wa lka  ag r a ry usz ow  z k u ­
pca mi  z b oż ow y m i  nie us ta j e .  I zba ro ln icza  
w F ra nk fu rc ie  n. M. og ładza ,  że od 1 p a ź ­
dz ie rn ika  co po n ie dz ia łku  będz ie  na giełdzie 
towarowej  z e s t a w ia ć  ceny zboża  i i n t e r e s o ­
wa nym w drod ze  p re n u m e ra ty  rozsyłać.
Oprócz za te m  ur zę do wyc h  cen  giełdy t o w a ­
rowej ,  bę dą  drugie  no tow an i  Izby rolnicz j.

W Rosyi  p ro j ek t u je  się up ań s tw o w ie n i e  
młynów.  Aby  za rad z i ć  ciągłej  n i e u t as ad n io -  
nej p o d w y żc e  cen mąk i  z a m ie rz a  rząd wy­
d z i e r ż a w i ć  k i lka wielkich  m ły n ó w  i s p r z e d a ­
w ać  mą kę  po uiniai  kowany ch  cenach .  W  tej 
jes i en i  zb i e i a  się w min i s t e r s t wi e  f inansów 
ank i e ta ,  k tó ra m a  zb ad ać  środki  do podi ie- 
i lenia w yw o zu  rosyjskiego zboża.  Min i s t e r  
s two  w m e n io r y a b  wykazuje,  że pszen ic a  ro ­
sy jska odpo wi  da  wsze lkim w y m o g o m  ta rgów 
św ia tow ych  i że wyw óz  w os t a tn ic h  la t ach 
ume piał  w sku te k  zan ieczyszczen ia  z i arna,  
k tó re  sobie  wie lu eksp or t e r ów  pozwalało.

Ceny ua t a rga ch  zbożowych  w ciągu u -  
bieglego tygodn ia  t r zy m ały  się w j e dn y m  p o ­
z iomie,  choc iaż  m e  b r ak ło  na  u s i ł o w a n m c h  
spekulacyi  pędz en ia  ich w górę Szczogólniej  
g ie łda  zb oż o w a  p a r y sk a  rw a ła  się do z wy ż ­
ki —  ale nez skutku.

T a r g  wiedeński  był  zu pe łn i e  spokojny.
Nie było w ub ie g ły m tygodn iu  tych wie lkich  
skoków w górę i n a  dół  z dn ia  n a  dzień,

a u n i m i n  - t m r a n  » * » * • -

k tórymi  poprzedn ie  tygodnie się odznaczały.  
W  h an d l u  t e r m i n o w y m  by ła  n a w e t  dążność  
zniżkowa,  na  wia do m o ść  z zagran icy o o s p a ­
łe  m usposob ien iu  t argów.  ko ńc u  tygo­
dn ia  ta rg  wiedeńi .ki  się skrzep i ł  i z a m k n ą ł  
n o t o w a n i a m i  na  pszen icę  o 5  do 10 ct. wyż-  
sz emi  1 żyto t akże  wyzrj  p ł acon o  - sz cze ­
gólniej w y ź s z y h  g a lu nk o w .  Owies  i kuk uru-  
dza p rzy  ma ły ch  obr o tach  u t r zy m ał y  d a w n e  
ceny.  J ę c z m ie ń  był  po sz u k iw a n y  i lepsze g a ­
tunki  zyska ły  20 ct.

Oto n o to w a n i a  ważn ie j szych  t a rgó w  :
N ow y \  ork, 21 września.  P s z e n ic a  na  

wrzes ień  98 V*, n a  paźdz ie rn ik  9 7 ‘/4, n a  gru 
dzień  96 ce n tó w  za  buszel .

G d a ń s k ,  21 w rześn ia .  Ps ze n i ca  s łabie j ,  
ceny stałe.  P o l s k a  t r anz .  p s t r a  obc iągn ię ta  
710 gr. 136 ma r .  T e r m i n y  k r a j o w e j : wrzes ień -  
paźdz ie rn ik  187 — 186‘/j  mar . ,  p a ź d z i e m i k -  
l is topad  186 — l S ó ‘/3 mar. ,  l i s topad-grudz ień  
186 — 1 8 5 l/2 mar.  Żyto bez zm iany .  T e r m i n y  
k r a j o w e go :  l i s topad-grudz ień  1 33 ’/, mar.  J ę c z ­
mie ń  rosyjski  t r anz .  671 gr. 106 m , 638 gr. 
118 m piękny biały 668 gr.  1-32 m., pa s te ­
wny  79 mar.  za tonę.  So cze w ica  ro sy j s k a  
t r anz  275 2 8 0 —295 mar. ,  duża  2-15 mar.  za  
tonę.  Ot ręby  ży t n ie  3.97' /2 ma r .  za  50  kilo.

Królewiec,  21 wrześn ia .  P s z e n i c a  n r e j ,  
p s t ra  ze s t a tku  150 m a r ,  s ina 13j  mar. ,  c z e r ­
wi na  l i cha 1,28 m ar .  Żyto niżej.  J ę c z m i e ń  

( s ł a b o  i niżej,  88 mar. ,  d r ob ny  bO - 8 6  m a r , 
pa s t ew ny  76 - 7 8  mar. ,  lichy 71 mar .  Gr„ch  
Wik to rya 115 m a r ,  d robn y  107 mar. ,  r o b a ­
czywy 110 mar. ,  l ichy J06 im.r. ,  biały 96 mar. ,  
żół t .okwitnący 126’/ a mar . ,  r ob ac zy w y 120 mar. ,  
zielony 149’/, mar. ,  l ichy 90  mar. ,  s t a ry  105 
mi r .  Bob koński  J07 — TOs mar. ,  biały 143 
m ar .  żół ty 133 140 mar.  S ocz ew ica  220 do
27 2 ' / ,  mar.  S iemię  ln iane s t e pow e  162 mar. ,  
p i ękn o  1 4 6 — 150 mar.  Ko n ic z yn a  i z ^ i w o n a  
s ihru 52t) ma<. R z e p a k  nieczysty 22J  m a r  , 
spleśniały 205 mar.  Otręby p s z e n n e  d rob ne  
nieczyste 6 6 ' / 2 mar. ,  ży tnie  76 mar.

W r o e l a n  21 wrześn ia .  l ' s ze n ic a (S 8  funtów)  
1 S"9p, no w a  18"80; zoł l a  18*80, no w a  !8 '20;  
żvto 14*6U ; owies  (46 f un tó w ;  1-5"— , . n o w y  
13 30. Sp i ry tus  na wrzes ień (fiiafzigei') 6 ' r l ź ,
( debz iger )  na  wrzes ień  44"20.

Bui ln j i e sz t .  21 wrześn ia .  P sz e n ic a  na jesi ń 
12-32 12 35, n a  wiosnę  12-05— 12 07. żyto
na wiosnę 8 '92  -  8 91,  żyto na  j ć s i e ń  8"6U do 
8 ’Sfi, owies  5"90—5-95.

It r a k u  w. 21 września .  P łac on o  pszenicę bia 
ł ą  : lÓ'2o do 1 I -80; cz e r w o n ą  10 50 do 11‘50 zł., 
żoł l ą  10'ó0 do 1 1 "50 zł., ży to  7" — d * 8"60 
zł., j ę czm ie ń  b r ow a rn y  7 50 do 8 ' — , na p a ­
szę (i 25 do 6 75, owies  P)"35 do 6 -75 zł . , „j«e-  
pak J J - J ó  do I 3 i ó  z ł ,  konicz cze rwony
— ■— do — • — zł., biały —•— do — "— wszy-  
slko zn 100 kiDgr.

L n ó w  22 września .  ! s. -enica 10G5 do
10-50, żyto 7"t)i) do i"75, j ęc z m ie ń  b r o w a rn y
6-25 do 7*— , j ę cz m ie ń  pa s te w n y  — do
— — , owies  6 — do 6"50, rSepak 12 75 do
13 25 , groch ( i —- do 3 '50.  wyka — ' — do 
— "i~, nas ien ie  ln iane — •— do •— , nas ienie  
konop ne  — ■— do — - - .

O s ta tn ie  no to w a n i a  wiedeń.-kie w telegra 
m a ch  :

Mą ka  m ia ła  b a rd zo  s ł aby odby t  — ale 
ze względu na  wyso ko ść  ceny zboża,  u t r z y ­
m a ł a  się w cenie .

N o i o w a u o  w- W i e d n i u :  j% .  0, złr.
21" do 21-56 . Nr.  1 złr.  2 0 ' — do 
21 — , Nr.  2 zł. 19-70 do 20-20, Nr. 3. 
zł r  19 40 do l ' J ‘9 0 .  Nr.  4, złr.  LbŻO 
do 19*70, Nr.  5 zł. i9"—  do 19 50, Nr. 6 
zł 18'80 do 19-gO, Nr. 7 zł. 18-— do 
19-— , Nr. 8 zł. 17 50 do 18'  — , Nr. 

B lL  16"50 do 17 50,  Nr.  S i , zł. 15. — do 10 — , 
Ni.  9 zł  10-50 do I I ;  wed ług  n o a e g o  n u ­
m e r o w a n i a :  Nr. 0  zł. 19 '90  do 21 - —, Ni i
zł. 19-50 do 2 0 - ,  Nr.  2 zł. 19 ' — d<* 19-5Ó. 
Ni .  3 zł. 18-50 do 1 9 - - ,  Nr  4 zt.  18- -  do 
19"— , Nr. 5 zł. 17"— dó !8"2'J, Nr  6 zł. 16 50 
do  17-50, Nr.  7 zł. J5" -  do 16 — , Nr.  8 zł. 
8-— do 10-50. Mąka. żytnia Nr.  O zł. 16 — 
do 16"5<i, Nr. 1 zł. 14-25 do ’4"75, Nr.  3 zł. 
J0-— do 1 2 — .

O t r ę b y  były w zan ie db an i u  — z tąd  i r e ­
ny s łabsze.  N o t o w a n o : c i enk ie  pszen iczne  
4 50 do 4-i 'O; g rube zł. 3 ’80 do 4 ‘— ; żytnie  
od zł. 4 40  do t"60.

S p i r y t u s  po os iągnięciu ceny 20 zł. 10 
ct., pocz ą ł  się w b r a k u  obro tow cofać  i za  
m k n ą ł  tydzień n o to w a n i e m  19 zł. 80 ct .  Uo 
20 zir.

T e r m i n o w e  obroty na  l i s t ip a d- m a j  były 
między 16-70 a 17-25 zł.

K r o c h m a l  mia ł  s i lniejszą t eudenc yę  przy 
n iezmien ionych  ce nach .

N o t o w a n o :  k r o c h m a l  pszen iczny  p r im a
25 do 26 zł., ś r edn i  od 19 do 20"50 zł., o r ­
dy n ar n y  do 16 50  z op ak ow a ni em .  Z i e m n i a ­
czany  wysoki  15"— do 15"50, p r im a  14’— do
14 50, s e c u n d a  1 0 — 11 z ł ,  t e i t i a  8"oX.)— 9 zł.

Nasiona olejne,  w z u p e łn e m  z a n ie d b a ­
niu,  przy m a ły ch  ob ro ta c h  zd r adza ły  t enden-  
cye zn iż kow ą  
paździe rn ik  
13 75 zł.

>V o l e j a c h  o tyle z a sz ła  zm iana ,  że ter  
peu tyna  t roszkę  posz ła  w gorę.  Również  i po- 
ko ty tw ar do  się t r zy m ał y  w cenie.

N oto w ano  olej en gros  36 do 37 zł a 
w beczka ch  zł. 37 ■ do 37 50, lniany a u s u y a -  
cki  2 7 ‘5 0  do 28 50  zł., ho l an dzk i  2 6 - - -  do 
27- — zł. angielski  2 6 -— do 27- - z ł

W nasionach,  w b re w  p r ak ty c e  lat p o ­
p rzedn ich ,  już  t e raz są  ożywione  obroty.  
C z e r w o n a  kon iczy na  z j awia  się obficie na 
t a rgach  W  A us t ry i  j e s t  niezły zbiór.  A m e r y ­
ka  już  także n a d s y ł a  ł a d n e  próbki .  Cena  am e-  
rykańskiej  koniczyny wynosi  w W i ed in u  złr. 
3 3 - 4 2 .  ‘ -

Z b ió r  lucerny  j e s t  rozmai ty .  Na W ęg rze ch  
zupe łn ie  nie dopi sa ł  Z Prowan cy j  p rzych od zą  
do Wied n ia  p iohk i  w cenie  zł. 72 do 78 f r a n ­
co Wi ede ń .  W e W ło sze ch  także j e s t  zbiór  b o ­
gaty,  a  A m er yk a  ios t a rc za  wybornego  towaru .  
E s p a r z e i a  pos / .u k iwa na  w cen ie  12— 14 zł.

I h m i e l  b a r dz o  poszu k iw any ,  mia ł  l iczne 
obro ty .  T o w ar ,  k tóry n a  t a rgach  się zjavvił, 
b ; ł  pie wszej  jakości ,

No tu ją  za 6U klg chmielu z Saaz  Bł. 80 
do 100. z okręgu  zł. 75 do 90, A u s c h  mski  
( cze rwony)  zł. 65 do 90, (zielony) 45 do !Jo zł.

Z t ł u s z c z ó w  sm al ec  zos ta ł  bez  zmiany,  
s łon ina  zy s ka ła  50 ct. P ła c o n o :  za  smalec
p r im a  5 f "— do 55"— złr., s e cu nd a  zł. 52 "O 
do 08 50. tSłomna b ia ła  s to ł o w a  zł. 57-50 do 
58-50, en g ros za  100 kilo bez opakowania .  
•Łój si lnie s ię  t r zymał ,  bez  z m ia n y  ceny.

W i l n a  nie zy s k a ła  żadnych z m ia n .  P o ­
sz u k iw a n a  w e łn a  j tgnięea.

Rzepak  13'50 do 1 3 v 0  zt. na  
gotowy p łacony  13*25 do

S

Papier  s  /aoryki Braei Piiauowikiofc w Bieuka,

Odpowiedz ialny R e d a k t o r :
t a n i s ł a w  R o s s o w b k i .  

Z D r i k a n u  Ladowei we Lwowie, pod ł*r«*dem St.  Baylego.


